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Z praktyki

M am y pod  rę k ą  w yjątk i z ak tów  procesu  b e a ty f ik a ­
cy jnego w ielebnego  s łu g i B ożego K le m e n sa  M ary i H o f b au era , 
R e d e m p to ry s ty , n a  m ocy  k tó ry c li za tw ie rd z ił P ap ież  w roku  
187G d ek re t: „ c o n s ta re  de y ir tu tib u s  th eo lo g a lib u s  fide, spe 
e t c a r i ta te  in  D e u m  e t P ro s in iu n i ,  nec  non  de ca rd in a li-  
b u s  p ru d e n tia , ju s ti tia , fo r titu d in e  e t t e m p e r a n t i a  earum cjue 
ad n es is  V en. S erv i D ei C lem en tis  M arnie H o fb a u e r , S a- 
ce rdo tis  1’rofessi e C o n g reg a tio n e  S S m i R c d e m p to ris ; in  
g ra d u  heroico , in  casu  e t ad  e ffec tu m , de (juo a g itu r .“ 
N a  m ocy  ty c h  aktów  i tego  d e k re tu  m a  w r. 1 8 8 7  z okazyi 
p ięćd z ie s ią tle tn ieg o  ju b ileu szu  k a p ła ń s tw a  O jca ś. L eo n a  X I I I  
n a s tą p ić  bea ty fik acy a  św iętego  k a p ła n a , k tó ry  ja ś n ia ł i św ię­
to śc ią  i gorliw ością w czasach , k iedy  józefin izm  aż do szpiku 
i kości p rz e n ik a ł duchow ieństw o au stry ack ie , co z ław  szkol­
n y ch  ze se m in a ry u m  w yniosło  p rzek o n an ie , że P io t r  św. 
n ig d y  w R zym ie  n ie  b y ł ,  co n a  am bon ie  p rzepow iadało  
n ie w iarę  ka to lick ą , lecz „czy stą  n au k ę  J e z u s a "  i n a  m o ra- 
lizow aniu  pow ierzckow nem  zasad za ło  ca le  z ad an ie  kazno­
d z ie js tw a , a w konfesyonale  spon iew iera ło  zupe łn ie  pozy­
ty w n ą  n a u k ę  m o ra ln ą , c a łą  zaś p a s to ra ln ą  zasad za ło  na  
śc is lem  p rzep ro w ad zen iu  dekre tów  cesarsk ich , n a  tro sk liw em  
u trzy m y w an iu  i p rzep row adzen iu  k siąg  m e try czn y ch . O. H of­
b a u e r  b y ł  we W ied n iu  jak b y  oazą w śród s tra szn e j d u ch a  
p u s ty n i;  d zw onem , co u d e rza ł s iln y m  g ło sem  w uśp ione  
s e rca  i su m ien ia  ów czesnego  d u ch o w ień s tw a , zw ierc iad łem  
praw dziw ego  sług i K o śc io ła , k tó re  k to  z duchow nych  n ie  
w idział w n a u c e , w se m in a ry u m , m ó g ł uw ielb iać później 
n a  am bonie, w kon fesyona le1, w śród m łodzieży  i dz iec i, u  
łoża u m ie ra ją c y c h , i m ó g ł się b u d o w ać , u czy ć , ja k im  po­
w inien  być  k a p ła n  i do jak ić j go B ó g  w oła  p racy . W  M o- 
raw ii b y ła  jego  k o leb k a , W arszaw a  n iep o sp o litem  b y ła  
m ie jscem  jeg o  d z ia ła n ia , d la  teg o  te rn  w ięcej za in te re su ją  
obrazk i z p as te rsk ie j jego  dz ia ła ln o śc i, bo n a  nasze j ziem i 
się one ry sow ały  i n a szy ch  one budow ały . A  co pow iem y 
i p rzy toczym y , to  zacze rp n ię te  je s t  z ak tów  bea ty fikacy jnego  
p rocesu , a  w ięc s tw ierdzone św ię tą  i u czoną pow agą i p rzy - 
Sięgą ty c h , co sam i n a  to  p a trz e li i te rn  się budow ali.

., ł • J a k o  k a z n o d z i e j a  p rzyciągał w ięcej p ro s to tą  
an iże li uczonością: w szystk ie  k azan ia  on p ierw szy  znów opie- 
f a l  D,a  j u r n i e  św., p ism ach  Ojców K ościo ła  i n a  h is to ry i 
kościelnej, ch o c iaż , gdzie b y ło  p o trz e b a , u c iek a ł się  także  
do h is to ry i św ieckiej. P rzy g o to w an y  n a  k azan ie  d la  zwo­
lenn ików  zasad  lib e ra ln y ch  i d la  ludzi ow ianych  duchem  
n ieszczęsnego  czasu , w ogóle p rzew ażnie  d la  uczonych , za ­
czy n a ł je  n ie raz  od słów : „dziś ta k  chcę  m ów ić, ab y  m n ie  
każde  dziecko zrozum iało , a  n ik t n ie  m ó g ł pow iedzieć: n ie  
ro zum ie liśm y  cieb ie ." Ś w iadek  p e w ie n , k tó ry  w ystępow ał 
w b isk u p im  p ro ces ie , z e z n a ł, że s ły sza ł uczonych  ludzi,

ja k  m ów ili we W ie d n iu : „chcecie  słyszeć  sław nego  k azn o ­
dzie ję , to  idźcie do teg o  lu b  owego kościo ła ; jeże li zaś 
chcecie słyszeć  A p o sto ła , to idźcie do kościo ła U rszu lan ek  
i p o słu ch a jc ie  ta m  0 .  H o fb a u e ra ."  K s. kan . Y e itb , w ielki 
kaznodzieja  owego czasu  we W ie d n iu , pow iedzia ł o n im : 
„ W  k a z a n ia c h  jego  n ie  b y ło  n ic  w yszukanego , n ic  w y stu - 
dyow anego, specyficznie re to rycznego ... I  ta k  n ie  było  w 
tern  n ic  nadzw yczajnego , jeże li w śród k azan ia  u czy n ił on 
zw ro t tak i „ a  p ropos p rzychodzi m i jeszcze coś n a  m y ś l" , 
n ie  uderzało  to w cale nikogo. P o słu g iw a ł się też  i n ie raz  
dow cipem , jak  np . ra z u  pew nego n a  początku  p ostu , k iedy 
zaczął kazanie  od słów: „ m a m  m ów ić dziś o poście... tru d n o  
m ów ić m i o tern... ho nie dobrze to m ów ić do N iem ców
0 poście." O bok tego  jed n ak że  p rzem aw ia ł chw ilam i z ta -  
k iem  nam aszczen iem , z ta k im  ogniem , że p o ryw ał za  se rca  
s łuchaczy  i g w a łtem  u nosił je za sobą. N ie krasom ów stw a 
sztucznego  i w ystudyow anego , a le cno ty  w yp ływ em  by ło  
to  n a tch n ien ie , bo urok cn o ty  sp ły w ał z u s t  jego  i te n  u ro k  
o lśniew ał słuchaczy . W ia ra  g o rąca , s i lu a , w yw oływ ała to  
p rzejęcie s ię , te n  e n tu z ja z m , co się objaw iał n a  am bon ie
1 w słow ie i w g e s ta c h  i co p o ryw ał s łuchaczy . „G dybym  
m ógł, tak  pow iedzia ł razu  pew nego n a  am bonie, o tw artem i 
oczym a p a trz y ć  się w ta jem n ice  św iętej naszej w iary , z a m ­
k n ą łb y m  je je d n a k , ab y  się nie pozbaw ić w ielkiej za s łu g i 
w iary ." I  to w yw ierało  w ielkie w rażenie. „ W ła sn y m  m y m  
oczom  n ie  w ierzę ty le , m ó w ił in n y m  razem , ile  w ierzę n ie ­
o m y ln y m  w yrokom  św. naszego  K ościoła. Bo te n  nie m oże 
n ig d y  się m y lić  w rzeczach  w iary , podczas gdy  c ielesne 
m oje oczy p o d leg łe  są  w ielu z łudzen iom ." „ J a  je s te m  b a r ­
dziej o te rn  p rzekonany , że je s t  je d e n  B ó g  w trzech  osobach, 
ja k  że tam  n a  te j śc ian ie  (w skazu jąc  p a lcem  n a  obraz) 
obraz j e s t  zaw ieszony." W  in n em  znów  k azan iu  chcąc do 
w iary  pobudzić , zaw o ła ł w u n ie s ie n iu : „ je s tem  w praw dzie 
g rze szn ik iem , je s te m  p ró żn y , w yniosły , n ie  n au czy łem  się 
n iczego, a le jed n o  m a m : je s te m  k a to lik iem  to tu s  ą u a n tu s ."  
J e d e n  ze św iadków  opow iadał o n im , że „k iedy  razu  pe­
w nego m ów ił o w cie len iu , te d y  rozszerzy ł ręce  i s iln ie  ręk ę  
o rę k ę  u d e rzy ł i zaw o ła ł: o n  p r z y j ą ł  n a s z e  c i a ł o .  
A  z ta k ą  s iłą  i ta k ie m  p rzek o n an iem  i z ta k  gw altow nem  
un ies ien iem  w ym ów ił te  słow a, że p o ruszy ł w szystk ich  s łu ­
chaczy  a  m n ie  szczególn iej do ty ła , że w szelka w ątpliw ość 
w bóstw o i człow ieczeństw o C h ry s tu sa  od tąd  zn ik ła  zu p e ł­
n ie ." K ied y  zaś m ów ił o N ajśw . S a k ra m e n c ie , to  czynił 
z tak im  zap a łe m , że w śród k azan ia  k lęk a ł i sc h y la ł się 
p rzed  B ogiem  u ta jo n y m  i rzew nie  się m odlił. Ilek ro ć  n a ­
w oływ ał do p o k u ty , sm a g a ł i n icow ał g rzechy , p rzed s taw ia ł 
je  n ą jd ra s ty c zn ie j, a le  n igdy  n ie  u d e rza ł w g rzeszn ika , bo 
m ó w ił, że chodzi m u  ty lko  o ch w ałę  B oga  i o zbaw ienie 
dusz n ie śm ie rte ln y ch . N aw et k iedy  w idział ra z u  pew nego, 
że s tu d en c i śm ie ją  się z n ieg o  i z jeg o  k a z a n ia , odezw ał 
się ty lko  spokojnie: „ śm ie jc ie  się, k to  się śm ieje n a  końcu, 
te n  na jlep ie j się śm ieje ."

N ajm ilszy m  p rzed m io tem  kazań  b y ły  d la ń  p o tęg a  i p e ł­
ność ła sk i N ajśw iętsze j P a n i. C hę tn ie  p o w ta rza ł za  św. A l-
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fonsem , źe B ó g  la sk i sw oje z sy ła  a a  lu d z i ty lk o  za  po śre ­
d n ic tw em  M ary i, że w ięc M arya  N ajśw . j 'e s | sza fa rk ą  łask , 
zdanie , k tó re  w ielu teologów  u w aża  do dzisiaj za p rzesadę  
asce tyczną , a  k tó re  w  n iew ielu  ty lko  k o m p en d y ac h  teo lo ­
g iczn y ch  znaleźć m ożna , chociaż św. A lfons u d o w o d n ił, że ' 
O jcowie K ościo ła  zaw sze to  zdan ie  pop iera li.

W  n iedziele  p rzed  su ch em i d n iam i zw ykle m ów ił z w iel- ] 
Idem  p rzejęc iem  się o k ap łań s tw ie  i z c a łą  żarliw ością wy­
kazyw ał p o trzeb ę  jak  n a jg o rę tsze j m od litw y  o d o b rych  ka­
p łanów . „O gdybyż to , p o w ta iz a ł n ie ra z , chcie li pow stać j 
m ężow ie p rze jęc i du ch em  aposto lsk im , aby  ja k o b y  n a  nowo 
g łosić  ew ange lią  n a  różnych  m iejscach , a  m ianow icie  w N ie m ­
czech, gdzie n iew iara  i m d y fe re n ty z m  coraz b a rd F e j g łow ę ! 
podnoszą ." „ P am ię ta jc ie , ta k  m ów ił ra z u  pew nego, że przez i 
k ap łan ó w  przychodzi n a  lu d y  zbaw ien ie  albo potępienie, b ło - s 
gosław ieństw o albo przek leństw o . K ied y  w S ta ry m  Z akonie  ! 
zw ykłe środki n ie  w y sta rcza ły  do odw iedzen ia ju d u  u p ó r- l 
nego z d ró g  b łęd n y ch , n a te n c z a s  d o ty k a ł B óg Żydów  n a j­
s tra szn ie jszą  k lęską , bo z sy ła ł im  z ły c h  i zaślep ionych  k a ­
p łanów . D la  tego  b łag a jc ie  P a n a  w całe j gorącości w a­
szego se rc a , ażeby  św ię tych  d aw ał kap łanów . Bo ci są  
dobrodziejstw em  n iew ym ow nem  d la  lu d u  całego i d la  ka- j 
żdego z tego  lu d u . S zanu jc ie  d la  tego  też kap łanów , pom ni 
n a  słow a Z baw icie la : „k to  w as s łu c h a , te n  m nie s łu ch a ; j 
k to  w am i g a rd z i, te n  m n ą  g a rdz i.11

C h ę tn ie  i często  lu b ił też  m ów ić o w artości czasu; 
często  powrta r z a l:  „czas tak ie j je s t  ceny, ja k  B ó g  sa m : bo 
przez to, że dobrze  go uży jem y, m ożem y  B oga  n o z n a ć E  
„B óg  będzie n ag ro d ą  n a sz ą  bardzo  w ie lk ą , jeże li dobrze i 
uży jem y  czasu .‘i |p g S ^ g M g M p i^ i9 ^ ^ ^ p ^ | P w j B ^ ^ ^ S &  i

W  k azan iach  O. H o f b a u e ra  n ie  było , ja k e śm y  to wyżej 
ju ż  zaznaczyli, k rasom ów stw a, poezyi, bo, ja k  m ów i o n im  
O. B in n , J e z u i ta ,  „n ie  m ia ł on szczególniejszego ta le n tu  
kaznodziejskiego, n ie  zn a l n aw e t d o k ładn ie  ję zy k a  s łuchaczy  
sw oich , a  je d n a k  u m ia ł ta k  podn ieść ich  u m y sły , ta k  n a ­
s tro ić  i n am aśc ić , że n ie ty lk o  lu d  w ierny  się budow ał, ale 
n a w e t m ężow ie na js ław n ie js i, n a jw y k sz ta lceń si i n a ju cz cń si 
g łębok iego  doznaw ali w rażenia  i pow tarzali to  o tw arcie, że 
jed n o  jed y n e  słowo z u s t  jego  pochodzące n a  ca ły  tydz ień  
im  sta rczy ło ."  P ow iedzia ł o n im  K ard . R au sch e r: „n igdym  
n ie  s ły sz a ł m ów cy, k tó reg o b y  słow a z ta k ą  s ilą  do tego 
jed n eg o , co n a jp o trzeb n ie jsze , zm ie rza ły ; d la  tego  po ryw ał 
on rów nie siln ie  u m y s ły  m ężów  w ysoko u k sz ta łco n y ch  jak  
se rca  p ro s to d u szn y ch  z lu d u ."

W  te j p ro stocie  wymowry  odnosi! on  w ielkie owoce 
ze sw ych  k azań  i cudów  praw ie  dokonyw ał. Z ostaw szy 
spow iednik iem  U rs z u la n e k , p y ta ł  się pierw szej zaraz  n ie ­
dzie li, o k tó re j godzinie w kośció łku  rozpoczyna się  k a z a ­
n ie , a  k iedy  od eb ra ł odpow iedź, że k azan ia  w n im  ty lko  
w najw iększe św ię ta  się w y g łasza ją , w szed ł od ra z u  n a  
am bonę  i w yg łosił kazan ie , chociaż bardzo  m ało  m ia l s ł u ­
chaczy. W  k ilk a  n iedzie l p o tem  kościółek m e m óg ł objąć 
ju ż  s łu c h a c z ) , k tą fzy  i w kościele i p rzed  kośció łk iem  z ta -  
k iem  s łu ch a li go n a tę ż e n ie m , ja k  g d y b y  chcie li w yryw ać 
m u  z u s t  słow a. M ów ił ta k  rzew nie, że do łez  zawrsze po­
ru sza ł, a  co najw ażniejsza, po k azan iach  jego  bardzo  w ielu 
się n aw raca ło . P ew ien  św iadek opow iadał o przyjacicdu, 
u rzęd n ik u , k tórego  t)  łko g w a łtem  praw ie po c iąg n ą ł n a  jeg o  
k azan ie , że aż d o tąd  w cale z im ny  n a  ob jaw y re lig ijn e , je -  j 
dnego w ysłuchaw szy  k azan ia , zu p e łn ie  się naw rócił. Jak że  
często  sch o d zącem u  z a m b o n y , zachodził d rogę proszący 
o w y słu ch an ie  spow iedzi i jak że  w iele sp rz ą ta ł ta m  owoców 
z p rzem ów ien ia  sw ego! P o d  w rażen iem  jego  słow a w ielu 
w ielkich grzeszn ików  się naw róciło . J a k  w ielkich zaś i jak  
w iele dokonyw ał naw róceń , m o żn a  zjTego w p rzyb liżen iu  
o sądz ić , że ca łem i d n iam i p rzes iad y w ał wr konfesyonale; 
a konfesyonał, to  m iejsce, n a  k tó rem  dusz p as te rz  sp rzą ta , 
co n a  am bon ie  zasia ł. N ie ty lko  w ielkich grzeszników  z po- i

śród kato lików  n aw ra c a ł on n a  a m b o n ie , a le  i h e re ty c y  i 
żydzi zb ie ra li się  tłu m n ie  n a  jeg o  k azan ia  i t łu m n ie  się 
n aw raca li; m ason i, po ruszen i jeg o  słow em , w ystępow ali z lo -  
żów i szu k a li p rzeb aczen ia  u  stóp  k o n fesy o n a łu , w  k tó ry m  
zasiada ł.

2. W ch o d ził zaś do n iego  zw ykle z ró żań cem  w ręk u , 
po d ług ic li godz inach  n a  m odlitw ie sp ędzonych ; bo m aw ia ł 
zaw sze, że grzesznikow i ła sk i po trzeba , a  la sk ę  m ożna  ty lko  
w yżebrać . I lek ro ć  chodziło  o naw rócen ie  g rz e s z n ik a , k tó ry  
trzy d z ieśc i lu b  cz terdzieści la t  n ie  p rzy jm ow ał S a k ra m e n ­
tów  św., lub  k tó ry  n ią ? c h c ia ł się  n aw ró c ić , n a ten c zas  po­
dw aja ł zaw sze gorliw ości w odm aw ian iu  różańca . „P rzez  
tę  m o d litw ę , m ów ił ra z u  pewmego do U rszu lan ek , p o zy sk a­
łem  zaw sze w szystko, o com  ty lko  p ro s ił."  Ilek ro ć  da lszą  
d rogę  m u s ia ł odbyw ać do chorego , zaw sze w śród niej od­
m aw ia ł n a  jego  in te n c y ą  różan iec . 1 d la  togo się cieszy ł, 
k ied y  daleko iść m u s ia ł. Z jak ąż  radośc ią  opow iadał sio­
s tro m  po k ażdem  n aw ró cen iu  n a  łożu śm ie rte ln em : „i otóż 
znów B óg  d aro w ał m i duszę, za  k tó rą  odpraw iłem  ró ż a n ie c fc  
A m ia ł do tego  m a leń k i ró żan iec , k tó ry  m u  podarow ał 
O jciec św. T ak  zaś b y ł p rze ję ty  gorliw ością około dusz 
n a w ra c a n ia  w k o n fesy o n a le , że za  nawTÓcenio grzeszników  
zaw sze sk ła d a ł B ogu  w ofierze w szystk ie n iep rzy jem nośc i 
i c ie rp ien ia , k tó ry ch  n ie  m a ło  m u s ia ł znosić w sw em  życiu. 
„C ierp , c ierp  m oja duszo, ta k  m aw ia ł do p en iten tó w , bo 
c ie rp ieć , to  rozkosz. K to  c ie rp i, m uże dusze pozyskać  i 
grzeszn ików  naw racać ."  P ew n a  s io s tra  zakonna u s ły sz a ła  
w kościele  jak ieś  jęk i. P o sz ła  i u jrz a ła  ta m  0 .  H o f b a u e ra  
k lęczącego  u  s to p n i o łta rza , z g łow ą aż do ziem i p o chy loną  
i m od lącego  ze łz a m i: „o P a n ie , d a ru j m i tę  duszę. J e ­
żeli T y m n ie  n ie  w ysłuchasz , to  zwTrócę się do M atk i Twej 
N a jśw ię tsze j a  m am  to silne  p rzek o n an ie , że O n a  m n ie  
w y słu ch a ."

K s. kan . Y eith  opow iadał w b isk u p im  procesie  tak i 
ry s  z jego p racy , w k tó re j szu k a ł g rzeszn ików : „ P a n  p e ­
w ien, zażyw ający w m ieście w ielkiej pow agi, zacho row ał n a  
śm ierć , a  n ie  m o żn a  go by ło  żad n ą  m ia rą  sk łon ić  do tego, 
aby  p rzy ją ł S a k ra m e n ta  św. D w u n as tu  k ap łan ó w  i zakon­
n ików  zbliżało  się do jego  łoża, ale w szystko by ło  d a rem n e ; 
od p y ch a ł zw ykłe od łoża s tra sz n e m i s łow am i: „idź sobie do 
dj...." W  te rn  tru d n e m  położen iu  zw róciła  się ro d z in a  do 
0 .  H o fb a u e ra , k tó ry  bez n a m y s łu  p u śc ił się zaraz  w drogę, 
rozpocząw szy odm aw iać  ró żan iec  za chorego . Skończyw szy 
go, p rz e s tą p ił p rog i d o m u , a  u drzw i z a s ta ł żonę i córkę 
chorego  we łzach  tonące . S py taw szy  s ię , gdzie ch o ry , i 
spojrzaw szy  n a  łóżko, szep n ą ł do n ich  z u śm iech em : ja  
d am  sobie z n im  rad ę . Z c a łą  u fnością  zb liży ł się do łoża 
chorego, k tó rego  z a s ta ł ta k  pow olnego jak  dziecko i n a  
w szystko gotow ego." *

Je g o  osobistość ju ż  sa m a  tak im  czarem  oblewra la  d u - 
| sze, że sam e w jego  obecności g rzech u  p rzen ieść  n a  sobie 

n ie  m og ły . D o pew nego d om u  we W iedn iu , >m k tó ry m  raz 
po raz  byw ał O. H o f b a u e r p  p rzychodził także  ak to r glój^ 
w nego te a t r u  B eck m an n . który zaw sze, skoro ty lko  sp o tk a ł 
s łu g ę  B ożego, u su w ał się za raz  z jeg o  tow arzystw a. Z a­
p y ta n y  przez  gospodarza  d o m u , czem u to czy n i, odpowne- 
d z ia ł :  „n ie  bez pow odu to  rob ię . I lek ro ć  bow iem  d łuższ) 
czas zn a jd u ję  się w tow arzystw ie  teg o  k a p ła n a , n a ten c zas  
ta k  m i je s t  w duszy, ja k  g d y b y m  m u  się spow iadał z tego , 
co te raz  p rz j jo m n o p P m i sp raw ia . A tego  w łaśn ie  się boję 
i n ie  chcę ."  P óźn iej jed n ak ż e  zażądał tego  B eck m an n  
k iedy  spow iedź p rzed  a n i odpraw ił.

H a n d la rk a  m le k a , k tó ra  od staw ia ła  codziennie  m leko 
do k la sz to ru  U rszu lan ek , m ia ła  sy n a  F ran c iszk a , k tó ry  lek ­
kom yślnością  sw ego p o s tę p o w n ia  n ie raz  k rw aw ił je j serce, 
a  w końcu  zo sta ł żo łn ierzem  i u c iek ł do P a ry ża . K iedy  
je d n a k  w ojska sp rzym ierzone w eszły do P a ry ż a , F ran c iszek  
z bo juźni, aby  n ie  by ł sch w y tan y , w rócił do W ied n ia , a le



—  267

nie  śm ia ł się m a tce  pokazać. P rzez  k ilk a  dn i tu la l  się po 
m ieście  bez za jęcia  i ta k  zaszed ł do kościo ła U rszu lan ek , ' 
gdzie w łaśn ie  m ia ł kazan ie  O. H o fb a u e r  o z łem  sum ien iu , I 
k tó re  g rzesznikuw i n igdzie  n ie  da je  spokoju. K azan ie  to  j 
ta k  w zruszy ło  F ra n c isz k a , źe z ażąd a ł zaraz  spow iedzi. O. 
H o fb a u e r  p o zn a ł go zaraz i bez spow iedzi w ziął ze sobą 
do dom u. T u  z a trz y m a ł go przez k ilk a  dn i u  sieb ie  i co- i 
dzienn ie  p row adził go p rzed  obraz ub iczow anego Z baw iciela, 
p rzed  k tó ry m  k aza ł się sposobić n a  spow iedź je n e ra ln ą  
z całego  życia . P rz y p o m n ia ła  m u  się w ted y  m a tk a  i za- < 
p ra g n ą ł ją  w idzieć. O. H o fb au er, n ic  n ie  m ów iąc F r a n ­
ciszkowi, zw ołał ra z u  pew nego m a tk ę  jego  do sieb ie , p rzy ­
ją ł  ją  m ile  i zaczął w ypy tyw ać o syna . M a tk a  o d rzek ła  
n a  to  k ró tko : „pew nie go ta m  już pow iesili." 0 .  H o fb a u e r  ; 
odpow iedział n a  to :  „a  k to  w ie, czy się n ie  naw ró c ił."  
K ie d y  m a tk a  an i p rzy p u śc ić  tego  n ie  ch c ia ła , o tw orzy ł je j 
drzw i i p o kaza ł s y n a , n a  k tó rego  z razu  an i p a trzy ć  n ie  i 
c h c ia ła , ale k tó re m u  potem  d a ro w a ła  w szystko, k iedy  m u  < 
B ó g  m ia ł p rzebaczyć. O. F lo fb au er po jed n a ł go n ie ty iko  
z B o g iem , ale dopom ógł m u  n ad to , źe zo s ta ł k a p ła n e m  ' 
w jego  zg rom adzen iu .

K o n fesy o n a ł jego b y ł zaw sze ja k b y  w ob lężen iu , to  
tez  w n im  w iększą część życia  p rzepędził. O trzeciej go - i 
dżin ie ran o  w staw ał codziennie: i u d aw a ł się do kościo ła 
M echi tu rystów , gdzie zaw sze zna jdyw ał ju ż  p en iten tów , p rze - f 
w ahnie n izkiego pochodzenia . Z ta m tą d  p rzechodził do ko- j 
śc io ła  U rszu lan ek , gdzie znów  s ia d a ł do k o n fe s jo n a łu , z j 
k tórego  w staw ał o godzinie 10, aby  odp ra irió  M szą św. 
Z d arza ło  się też, że dopiero o 11 '/2 przychodził do o łta rza .
Po M szy św. kończy ł b rew iarz, a  k iedy  odm aw iając  go, w i- i 
d z ia ł kogo w chodzącego do kośc io ła , zachodził m u d rogę  ■ 
i p y ta ł, czy n ie  chce się m oże spow iadać? I  n ie raz  ten , > 
k tó ry  w cale n ie  m y ś la ł o spow iedzi, odpow iadał m u: ju tro , ! 
ojcze, p rzy jdę  —  i rzeczyw iście przy chodził

Z d arza ło  się też n ie ra z , że znęk an y  p ra c ą  i cho robą , ; 
n ,e  m óg ł siedzieć w k o n fesyona le ; n a te n c z a s  s łu c h a ł sp o ­
wiedzi sto jąc. K ied y  zaś zakonnica pew na lito w ała  się nad  
n im  i jego  d o lą , u spokoił j ą ,  a  k iedy  go p ro s iła , ab y  s ię  i 
n ie  m ę c z y ł, a le  ry ch le j ukończył spow iedź, z a trzy m a ł ją  j 
d łużej, n iż zw ykle, i z w ielką c ierp liw ośc ią  w y trw ał do końca, j 
dopóki o s ta tn ie j n ie  w y s łu c h a ł. N a  łożu  n aw e t śm ie rte ln em  
n ie  ch c ia ł sobie odm ów ić jeszcze te j przjęjem ności, bo i ta m  
jeszcze sp o w iad a ł b rac i zakonnych .

W szystko  też c isnęło  się do jeg o  konfesyonał u: i n a j­
zn ak o m its i i n a ju czeń si ob iera li go sobie sędzią  su m ien ia . 
T a jem n ica  zaś ca ty .p tego  śc isku  p o leg a ła  n a  te rn , że m i­
ło śc ią , łag o d n o śc ią , c ierpliw ością i w spó łczuciem  pociąga ł 
i na jw iększych  grzeszników . P rzec iw n ik  n ie u b ła g a n y  ja n -  
sen istycznego  ry g o ry zm u , m a leń k ie  zadaw ał p o k u ty  a rzadko  
ty lko  odm aw iał rozgrzeszen ia . T ą  łagodnośc ią , m iłością  po­
c iąg a ł do siebie nie ty lko  w ielkich grzeszników , ale i sk ru - 
p u la tó w , k tó ry ch  u m ia ł dziw nie uspoka jać . W idząc  razu  
pew nego, jak  k a p ła n  pew ien sk ru p u la tn y  n ie  m óg ł skoń­
czyć pu ry fikacy i p a ten y , a le  trw ożliw ie to  w tę  to  w ową 
s tro n ę  j ą  o b ra c a ł , p rzy s tąp ił do n iego i szep n ą ł m u  do 
u c h a : „dosyć ju ż ,  d o sy p #  zostaw  też  coś d ła  A niołów ."

N ap o m n ien ia  w k o n fe s jo n a le  daw ał on zw ykle k ró tk ie , 
a le  tra fn e . Z ach ęca jąc  do pokory , m aw iał: „bądźcie pokorni, 
bo inaczej b ędz ie  w am  się słowo B oże b a jk ą  racze j w yda­
w ało ." Je ż e li się k to  u s k a rż a ł ,  że dozna ł zniew agi przez 
obm ow ę, p o c iesza ł go w tenczas s ło w am i: „ i czcm że są  s ło ­
w a lu d zk ie , czy  n ie  p rzem ija jącem  ty lko  w strząśn ien iem  
p o w ie trza?  P o  cz te rd z ie s tu  la ta c h  in n i ludzie  żyć b ęd ą  
n a  ziem i i n ik t  z n ich  an i m yś leć  będzie o tern , co k iedyś 
m ów iono." P y ta n ia  jego  odnoszące się do grzechów  p rze­
ciw czystości, byw ały  zaw sze ja k  n a jk ró tsze  i odnosiły  się j  
ty lk o  do tego , co a b so lu tn ie  było  p o trzeb n e . K o b ie ty  i 
dziew częta  k ró tko  s łu c h a ł, a  ja k  by ł łag o d n y  zaw sze, ta k

n ig d y  n ie  b y ł  d la  n ic h  m iękki. C zęsto  p o w ta rza ł m ło d y m  
spow iednikom : „O rnnes p ias fem inas co m m en d a  D eo“, „ko­
b ie ty  są  i zo s tan ą  zaw sze kob ie tam i, a dopóki n ie  pozbędą 
się w szystk iego  kobiecego, ja k  św. T e resa  i in n e  ś. kob iety , 
są  zaw sze n iebezp ieczne ." K ied y  pew na p a n i p ro s iła  go 
ra z u  pew nego, a b y  do pew nśj chorej p o s ła ł m łodszego  ka­
p ła n a  ze zg rom adzen ia , odpow iedział w tenczas, z re sz tą  zaw rze 
u p rze jm y  i ła g o d n y : , j a  n ie  m a m  d la  p an i m ło d y ch  ka­
p łan ó w ", i o dda lił się od niej. M u sia ł m ieć  jak ie ś  pow ody, 
źe ta k  energ iczn ie  w ystąp ił.

N ie gon ił on n ig d y  za  czem ś liadzw yczajnem  i nie- 
zw y k łe m ; c h c ia ł zaw sze, aby  w szystko szło sw ym  try b em . 
K ied y  m łody  je szcze , późniejszy K a rd y n a ł R au sch e r, sk a ­
rż y ł m u  się w spow iedzi, że rodzice n ie  pozw olą m u  być 
k s ięd zem , ra d z ił®  aby , jeże li m oże to  pogodzić ze su m ie ­
n iem , u s łu c h a ł ich  i  s łu c h a ł d a lś j p ra w a  n a  un iw ersy tec ie . 
K iedy  p ro te s ta n tk a  pew na  zw ierzy ła  m u  s ię ,  że ch ę tn ieb y  
z o s ta ła  ka to liczk ą , a le m a  w s trę t do spow ieuzi, pok ierow ał 
ta k  rozm ow ę, że opow iedziała m u  ca łe  u b ieg łe  swe życie 
i w yzna ła  p rzed  n im  up ad k i daw niejsze. T u  zw rócił jej 
u w a g ę , źe z ta k ą  sa m ą  przecież ła tw ośc ią  m oże zeznać to  
i pow iedzieć n a  spow iedzi i pozyskał przez to  p ro te s ta n tk ę  
K ościołow i kato lick iem u .

W  prow adzeniu  dusz doskonałych  b y ł przeciw nik iem  
w szelkich  d ró g  nadzw yczajnych , a  ja k  sam  u k ry w a ł w sobie 
wszelkie d a ry  n ad zw y cza jn e , k tó re  p o s ia d a ł, ta k  m aw iał 
zaw sze do p en iten tó w , dążących  do w yższej doskonałości, 
że drogi zw yczajne są  najpew nie jsze . Je d n e j jed n ak  cno ty  
żąda ł zaw sze od n ic h  i zaw sze k ła d ł n a  n ią  p rzyc isk , to  
je s t  cno ty  pokory. „B ądźcie  poko rn i, zw ykł b y ł m aw iacS  
gdyż inaczej w ydaw ać w am  się  będzie  słow o Boże b aśn ią ."  
P o k o rę  nazyw ał k o m p en d y u m  n au k i C hrystusow ej, powo­
łu ją c  się n a  słow a C h ry s tu sa  P.: „uczcie się odem nie, żem  
je s t  c ichy  i pokornego  se rca : a  na jdziec ie  odpoczynek d u ­
szom  w aszym " (M at. 11, 29). Z akonn icom  po w ta rza ł często: 
„C zy n as chw aty , czy gan ią , to  jedno . | T y le  n a s , ile w a­
żym y p rzed  B ogiem /*; A by  sk łan iać  do pokory , p rzy g an ia ł 
raz  po raz  u czo n y m , k tó rzy  się  sk u p iać  około n iego we 
W iedniu , ich  p ism a; m ło d y ch  zaś ćw iczył w te j cnocie, że 
kazał sobie p rzy n o sić  w odę, m leko, ch leb , pu b liczn ie  przez 
ulicę.

K to  wie, czy n ie  jeg o  to  jak o  spow iednika je s t  zasługą , 
że w r. 18 1 5  n ie  p rzy ję ła  się m yśl, p o p ie ran a  ta k  bard zo  
przez W essen b e rg a , u tw orzen ia  narodow ego kościoła w N iem ­
czech, k iedy  W esse n b e rg  m ia ł w ów czas k siążą t n iem ieck ich  
po swojej s tro n ie . Przeciw  te j m yśli ag itow ali p rzy jac ie le  
O. H o fb a u e ra  ks. H e lfe rich , k an o n ik  ze Spiryf F ry d . v. Sclile- 
ge l, F ry d . v. S c lilo sser, Z ach ar. W ern er i  J ó z e f  v. P iła t, 
ale c a ła  ta  ag ita c y a  b y ła b y  sp e łz ła  n a  n iczem , gd y b y  n U  
by ł O. H o fb a u e r  m ia ł w p ływ u  w ielkiego n a  ów czesnego 
n a s tęp cę  tro n u  L u d w ik a  B aw arsk iego , k tó rego  b y ł spow ie­
dnikiem . B aw ary a  o p a rła  się te m u  i u d a re m n iła  sch izm ę 
niem iecką.

3. S zczególn iejszą m iłością  o taczał on c h o ry c h ; w 
najod leg lejsze i ua jc iaśn ie jsze  chodził z a u łk i , n ie raz  sam  
chory, s ła b y  i sp raco w an y  w staw a ł o północy, skoro ty l­
ko u  drzw i k toś z a s tu k a ł i pom ocy zażądał. Z podziw ie- 
n ia  g odną  c ierp liw ośc ią  znosił k ap ry sy  c h o ry ch ; z m i­
strzow ską praw dziw ie zręcznością  i c ierp liw ością u m ia ł w zbu­
dzać w n ich  ufność  w m iło s ie rdz ie  B o sk ie , poddan ie  się 
-woli B osk ie j, a  w ied z ia ł o te rn  każdy  we W7iedn iu . W  n a j­
tru d n ie jszy ch  w y p ad k ach , k iedy n ie  m o żn a  by ło  sk łon ić  
u m iera jącego  do p rzy jęc ia  S ak ram en tó w  św., przyw oływ ano 
O. H o fb a u e ra , a  on po m istrzow sku  w yw ięzyw ał się ze z a ­
dan ia

R azu  pew nego  przyw ołano  go do chorego, k tó ry  w sp o ­
łeczeństw ie  w ysokie za jm ow ał stanow isko, a le że przez 22  
la ta  n ie  p rzy s tęp o w a ł do S ak ram en tó w  św., w ięc d a rem n ie
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i  żona  i m a tk a  n a k ła n ia ły  go, aby  się z B og iem  po jednał. 
N aszego  s łu g ę  B ożego, k iedy  s ta n ą ł u  ło ża , p rzy ją ł chory  
z w yrazam i p rzek leństw a , ale te n  n iezrażony  r v m i ,  j ą ł  m u  ' 
spokojnie p rz e k ła d a ć : „m ój pan ie , każdy  przecież , k tó ry  w s 
d a lek ą  podróż się w y b ie ra , og ląd a  się za  p ien ięd zm i n a  
n ią ; i ty  bard zo  d a leką  podróż m asz  p rzed  sobą i ta k  od­
p y ch asz  od siebie w szelkie ś ro d k i, k tó reb y  ci się p rzy ­
da ły , to  je s t  S a k ra m e n ta  św. P ro szę  c ię , zastanów  się 
p rzec ież !“ To w szystko n ic  n ie  pum ogło , a  k ied y  cho ry  
n ie  ch c ia ł an i s łu c h a ć  o spow iedzi, cofnął się 0 .  H o fb a u e r  
od łóżka k u  drzw iom , ja k  gd y b y  ch c ia ł oclójść, zw rócił się 
u  drzw i ku  cho rem u  i spo jrza ł m u  by stro  w oczy. C hory 
z a w o ła ł: „idź precz i daj m i pokój11, a  k iedy  O jciec odpo- \ 
w iedzia ł spokojnie: „n ie , n ie  pó jdę , bo widzę, że koniec się 
zbliża, a  ch c ia łb y m  widzieć,1 ja k  po tęp io n y  u m ie ra 11, zerw ał 
się chory  ja k b y  p io ru n em  rażony , p rzyw o ła ł O jca do łóżka 
i p o jed n a ł się z B ogiem .

In n y  znów  chory , za tw a rd z ia ły  w g rz e c h a c h , p rzy ją ł
go z pogardą . 0 .  H o fb a u e r  u s ia d ł spokojnie  p rzy  łóżku,
w yjął różan iec  z k ieszen i i odm aw iał go zw olna. C hory 
za p y ta ł: „cóż tu  chcesz?11 a k iedy o d e b ra ł odpow iedź: „ s ta ­
łe m  już u łoża  w ielu u m ie ra jący ch  i w idziałem  w szystk ich , 
ja k  szczęśliw ą śm ierc ią  u m ie ra li. D zisiaj ch c ia łb y m  w i- i 
d z ieć , jak  u m ie ra  g rzeszn ik  za tw a rd z ia ły 11, zw rócił się  do j 
k ap łan a  i p o jed n a ł się z B ogiem .

P rzy w o łan y  do ak ad em ik a  m łodego , w k tó rego  duszy
s tu d y u m  filozofii w iarę  zabiło , s ta n ą ł bez w szystk iego u  łoża
i wezwał, aby  odm ów ił z n im  „W ierzę  w B o g a .11 M łodzie­
niec n ie  chcia ł, ale s łu g a  B oży pokrop ił go św ięconą w odą i  
i odezw ał s ię : „odm ów że te ra z .11 K iedy  skończyli, zap ra - j 
g n ą ł m łodzien iec  spow iedzi i u m a r ł spokojnie.

O. M ad lener opow iada n a s tę p u ją c y  b u d u jący  w ypadek  
n aw rócen ia  się m łodego  b a ro n a , kalw ińsk iego  w yznan ia , za > 
sp raw ą 0 .  H o fb a u e ra . „B o la ło  m n ie  n iezm ie rn ie , k iedym  
go w idział um iera jącego , że m a  um rzeć  bez pociśch  re li­
g ijn y ch , te rn  w ięcej, gd y  m i m a tk a  jeg o  o św iad czy ła , źe 
doktorzy  zadecydow ali, iż je d e n  dzień  ty lko  m oże jeszcze i 
p rzeżyć , a ona  n ie  m a  o d w ag i, ab y  m u  to  pow iedzieć. 
O pow iedziałem  to  O. H ofbauerow i, a w iedziałem , źe chory  
m a sk łonność  pew ną do niego. 0 .  H o fb a u e r  pow iedział 
m i: idź i pow iedz m u , że chcę go odw iedzić. M łodzien iec > 
dow iedziaw szy się o te rn , n ie  ch c ia ł n a  to  p rz y s ta ć ,  a le 
m ó w ił, że go sam  odw iedzi, skoro w yzdrow ieje. J a  odrze­
k łem  m łodzieńcow i: „ ty ś  przecież ciężko ch o ry '1, n a  co chory  
p ro s ił m ię , ab y m  się m o d lił za  n iego. W róciw szy do 0 . i 
H o fb a u e ra , odm ów iłem  z n im  różan iec  n a  in ten cy ą  cho­
rego, poczem  obadw aj pospieszyliśm y" do niego. C hory  uj­
rzaw szy  0 . H o fb a u e ra , podn iósł się n a  łóżku  i z w ysile­
n iem  p rzem ów ił do n iego: „dz ięku ję  ci O jcze , ale to  za 
w iele d la  m n ie  łask i, żeś tu  p rzy b y ł.11 „ J a  lu b ię  chorych, 
i d la  tego  tu  p rzy b y łem , od rzek ł Ojciec, a le  jakże  się  m ie­
w asz b a ro n ie?11 O debraw szy  od n iego odpow iedź: „b iedny  
ja , ciężko m i11 —  pochw ycił za słowo: „b ied n y 11 i sk inąw szy 
od razu  n a  obecnych , aby  w yszli, m óg ł ju ż  po kw ad ran sie  \ 
odezw ać się do m nie : „ch o ry  zo sta ł k a to lik iem , idź do n iego j 
i p rzygo tu j go n a  p rzy jęc ie  w ia tyku , a ja  pospieszę do ko- 
śc io ła  po S a n c tiss im u m .11 W szy scy  obecn i nie'> m og li w yjść 
z podz:w u; tw arz chorego  b y ła  ja k b y  p rzem ien iona , u s tą p ił 
z n iej w yraz bo leśc i, a  spokój cudow ny ro z la ł się n a  niej; 
z w ielk iem  zbudow an iem  p rzy ją ł K o m u n ią  św. a  w cztery  
godziny p o tem  od d a ł B o g u  p ięk n ą  sw ą duszę.

(Bokończenio nąjjtąpi.)

Kwestye teologiczne.
O zy o d p u s t  ju b ile u s z o w y  m o żn a  p o z y s k a ć  w iąnej 

n iż  raz je d e D , tj. tyle razy, ilekroć się spełnią przepisane wa­
run k i?

O d p. Tak; — na zapytanie odnośne odpowiedziała Peni- 
teneyarya 26 lutego 1 8 7 9 : ,..1 ibilaeum  quoad plenariam Indul-
gentiam bis au t pluries In&rihen posse injuncta opora bis au t 
p luries iterando, sorael vero;j id est prim a tantum  vice ąuoad fa- 
vores eidem jubilaeo adjunctos nempe absolutiones a censuris et 
casibns reseiwntisj commutationes aut disponsationes.11 — Zresztą 
we wszystkich innych wątpliwościach co do jubileuszu odsyłamy 
szanownych czytelników do objaśnień i dekretów podanych w p i­
śm ie naszem, roczniku I I  nr. 10, 41 i 42.

C zy  p u szk a  powinna być k o n se k r o w a n a ?  Wedle Ga- 
vantego i Barnffalda nie potrzeba jej konsekrować; wielu nawet 
tw ierdzi, że i benodykować jój: nie potrzeba. Św. Alfons (lib. 6, 
n . 385 ) jednak uważa za probaliilior zdanie, wedle którego bone- 
dykować się należy, gdyż w rubrykach (in ritu  celeb. tit. I I  n. 3) 
vas sou cioorium in quo consecrantur hostiae minores, dm itur be- 
nodictum,-Św. Tomasz zaś mówi: in rererentiam  fcinti Sacrameut' 
a nulla re contingatur nisi consecrata. Benedykcyą tę  podjąć 
może kapłan, który ma władzę benedicendi yestiinenta sucerdotalia 
i to według formuły, zawartej w mszale i rytuale: benedictio ta- 
bernaculi sen vasculi pro sacrosancta Eucbaristia  consem nda.

A b so lu c y a  za k o n n ik a  p rzez  k a p ła n a  n ie  m a ją c e g ó  
a p r o b a ty . Pod tym tytułem  znajdujemy w L ln s e r  Q u a r ta l-  
s c h r ift  bardzo ciekawą kwestyą. T rapista pewien, który jeździ 
po Europie i zbiera składki na swą m isyą, przybywa do domu 
proboszcza, u którego bawi kapłan z obcej- dyecezyi. Trartrap 
prosi go o spowiedź. Czy od tego kapłana nie posiadającego apro­
baty, może być yalide i licite rozgrzeszony?

f t i | d p .  Zakonnicy do ważnego rozgrzeszenia człontow swego 
zakonu nie potrzebują żadnój aprobaty ni jurysdykcyi ze strony 
biskupa, otrzymują oni te  władzo od swych przełożonych zakon - 
nych. Aby zakonnicy mieli pożądany wybór ponnędzy spowie­
dnikami, wydał Klemens V III 25 maja 1 5 9 8 -dekret następujący: 
„Superiores iu singulis domibus deputent duos au t plures Cpn- 
fossarios pro subditorum  numero majori vel m inori, iique sint 
docti, prudentes ac cliantate praediti...11 Aprobata ze strony prze­
łożonego zakonu nie je s t tylko sprawą dyscyplinarną, tak żeby 
spowiedź zakonnika u księdza nieaprobowanogo przez przełożonego 
zakonnego była tylko niedozwoloną. Absolucya taka je s t po pro­
stu nieważna, jak to Klemens V III w swej konstytucji z 23  l i ­
stopada 1599 wyraźnie oświadczył. Ztąd zakonnik nieważnie byłby 
rozgrzeszony przez kapłana, nie posiadającego od przełożonego za­
konnego jurysdykcyi. Jurysdykcją  zaś otrzymuje ksiądz w obae. 
zakonnika w ton sposób, że przełożony pozwala się przed mm 
spowiadać, czy wyraźnie, czy milcząco, np. gdy wie, źe zakonnicy 
u innych księży się spowiadają i tej praktyce się nie sprzeciwia. 
Tylko w czfisie jubileuszu może zakonnik obrać sobie, nie pytając 
się swego przełożonego, kogo clice za spowiednika z księży przez 
biskupa aprobowanych. Gdy zakonnicy za pozwoleniem swych 
przełożonych w podróży się znajdują, lub po za konwentem żyją, 
muszą spowiadać się, jeżeli m ają do tego sposobność, przed za­
konnikiem, gdy takiego nie ma-, mogą wszyscy zakonnicy (z wy­
jątk iem  Kapucynów) spowiadać się przed każdym księdzem, nawet 
przed tak im , co nie n u  aprobaty od biskupa. Tak przynajmniej 
uczy Alfons św.: „Si desit socius, au t alius ejusdem ordinis sn- 
cerdos, tunc conliteri possuut cuilibet sacerdoti idonco regulari 
au t saeculuri... Sod quaoritur, u trum  talis sacerdos approbates 
in filo loco esse dobeat... Communissime et qividern recte negant 
a li‘,..“ (De Priv. 7 01). To samo wyjaśnia św. nauczyciel 1. IV  
n. 575 . Gury sądzi (TI n 174), źe ta  nauka św. Alfonsa sprze­
ciwia się decyzyi Kongregacy i Soboru z r .  1769  na pytanie biskupa
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hildcsheimskicgo wydanej. Opinia jednak św. Alfonsa jes t dzisiaj 
com m unisśim a; przyjm ują ją  B allerini w nocie do nr. 174, Ko- 
n ings nr. 1 194 , Muller 1. 3 t. 2 § 140, Lehmknhl t. 2 n. 394 , i 
Marc I I  1736. K ongregacja Soboru, która w odpowiedzi na kwo- : 
s tyą z Hildeslieimu przedłożoną, spowiedź zakonników przed nic- 
aprobowanymi kapłanam i za nieważną uznaw ała, m iała tylko na j 
uwadze przypadek jej przedłożony. Chodziło o zakonników, którzy j 
tedy owędy do m iasta przychodzili i tam  przód nieaprobowanymi 
duchownymi się spowiadali, quamvis non desint <pui... cx reguła- j 
ribus propr.iaque cujusąue ordinis familia... de praplati regularis j 
licentia confessiones escipiant. Nasza suppozycya w reskrypcie 
tym wcale nie poruszona. Trafną czyni uwagę Ballerini: w łaśnie 
dla tego, żo papiezkie rozporządzenia zakonnikom zaliczanym do 
peregrinantes dozwalają pozyskać absolucyą u każdego, byle tylko 
nicekskomunikowanego, suspendowanego itd, kapłana, otrzymuje 
tem samem tenże kapłan jurysdykcyą i aprobatę.

DEKRET A ŚW. KOAGREGACYI.

Instructio S. Congreg. Propagand, de concursibus 
ad paroecias.

Tridentinum  Concilium decrerit (soss. XXIV, cap. 18 de  ' 
R e fo rm .)  „episcopum statim  habita  notitia racationis paroehialis 
ecclcsiae (si opus fuerit) idoneum in ea yicarinm  cum congrua 
ejns arbitrio fructuum  portionis assignationo constitucro, qui onera 
ipsius ecclesiae sustinoat', donec ci de rcctoro provideatur.‘‘

P ertine t dcinde ad episcopum indicero por publica edicta 
concursum. Term inus in ediotis constituendus ex eodeni concilio 
Tridentino est diorum decem, sod concodit S. Pi i V constitutio 
I n  con ferend is. § V I, u t hic term inus ad alios decom dies pro- 
rogari queat et non ultra.

Exacto termino in edictis praostituto, flt concursus.
Cum vero neque in conciliari docrcto nequo in P iana con- 

stitutione esam inis in concnrsu peragendi forma sen methodus 
ulia certa ac poculiaris servanda proposita fuisset, iclcirco ad r i -  
tanda incommoda quao ex eo oriebantur, S. Congregatio Concilii 
in litteris ju ssu  s. m. Clemontis X I die 10 ju lii 1721 editis, 
certam  methodum habendi ad parochiales ccclesias concursum in 
posterum serrandam  praestituit. Posteriori tompore s, m. Bene- 
dictus XIV in constitulione quao inci j it (Jum  U łu d  14 decem- 
bris 1 742  praefatas litteras (quae per integrum  ibidem referuu- 
tu r) coniirmans, nonnulla praetorea addenda vel inunutanda, non- 
nulla breviter in iisdem trad ita  clarius explicanda ccnsuit.

Ju s ta  praescriptum  Concilii T ridentini ac Bonedictinao con- 
stitu tion is, esamen per concursum tam  super doctrina quam 
super ceteris concnrrentium reąuisitis qualitatibus, habondnm est 
cum yacatio ecclesiae paroecialis contigorit. V iget nihiloininus 
in  a liąuibus dioccesibus consuetudo examcn de doctrina separandi 
ab esam ine de roliąuis canonicis reąu is itis , et hoc ad ipsuin pro 
vacante paroecia concursum remisso, examen dc sciontia alio ma- 
g is  opportuno tempore instituendi.

Q u a m o b r e n i  g e n e r a t i m  b i s  i n  a n n o  e x a m o n  h n b e t u r  d o  s c i e n -  i 
t i a ,  i n  q u o  q u i  a p p r o b a t i  f u o r i n t ,  a d  q u o d c u m q u e  p a r o o h m l e  b e -  
n e f i c i u m  m t r a  s e x  p r o x i m o s  s c ą u e n t e s  a n n o s  y a c a t u r u m  c o n c u r -  J 
r e n d i  j u s  h a b e n t  s e d  e x e u n t o  s e x c n n i o ,  e x a m i n i  s e  d e n u o  s i s t e r e  i 
t e n e n t u r  s i  b e n e f i c i u m  p a r o c l i i a l c  o b t i n e r e  y e l i n t .  A l e g c  a u t e m  j 
s u b e u n d i  h o c  n o v u m  e s a m e n  e x a c t o  s e x e n n i o ,  a b  e p i s c o p o ,  a u d i t a  j  
e s a m i n a t o r u m  s e n t e n t i a ,  d i s p e n s a r i  p b s s u n t  q u i  i n t e r  s y n o d a l e s  j  
y e l  ' p r c ^ j a o d a l c s  c x a m i n a t o r e s  s n r i t  a s s u m p t i ,  a n t  q n i  p r o p t e r  ! 
m u n e r i s  y e l  b e n e f i e i i  q u o  f r u u n t u r  d i g n i t a t e m .  v e l  p r o j i t e r  d i u t u r -  
n n m  o p e r a m  q u a  E c c l e s i a e  c u m  l a u d e  s e r v i c r u n t ,  s c i e n t i a e  t e s t i -  j 
m o n i u m  a b u n d e  p r a e s t a n t .  C e t o r u m  p a r o e c i a  a ) i q u a  y a c a n t e ,  e o n -  
c u r s u s  h a b e t u r ,  c x a m i n a t o r i b u s ,  a d h i b i t a  e a  q u a e  i n  u s u  e s t  c a u -  

t i o n e ,  j u d i c a n t i b u s  q u i n a m  e x  c o m p e t i t o r i b u s  a d  r e g e n d a n i  p a r o o -  i 
c i a m  y a c a n t e m  a p t i  s i n t ,  s a l y o  s e m p o r  e p i s c o p o  j u r o  e l i g e n d i  i u -

ter approbatos, qnom ipso digniorem aptioremque jud icarerit. 
Ilaec porro praxis ab apostolica Sede approbari solet ad tompus. 

Batura in acdibus S. C. de Prop. F ide, 10 octobris 1 8 8 4 .

M o n itc w - de Ronie  z d. 9 lutego ogłasza dekret Kongre- 
gacyi św. Obrzędów w sprawie p r o c e s u  b e a t y f i k a c y j ­
n e g o  o ś m i u  z a k o n n i k ó w  z Z a k o n u  „M i n o r u m S t. 
P  r a n c i s c i d e  O b s o r r a n t i  a" , którzy 7 lipca 18 6 0  z ręki 
fanatycznych mahometan w Damaszku śmierć męczeńską ponieśli, 
a których nazwiska brzm ią: księża Emanuel Buiz, Karmelus Bot- 
ta, A ngelbert H olland, Nicanor Mianio, Mikołaj A lberca, P iotr 

; Soler i dwóch laików: P rane. Pinazzo i Jakób Fernandes. Dekret 
I oświadcza, że w kwestyi: nn  s ił s ignanda  Commissio in tro-  
; duc/ion is Causac in  casu; et ad  effectuin de quo ag itur?  
i zadecydowała św. Kongrogacya 17 grudnia 1 8 8 5 : ciffirmatine, 
{ seu s ig n a n d a m  esse com missioncm, s i Sanctisstm o placuerił. 

D ekret ten potwierdził Ojciec ś.

Wiadomości literackie.
Tom III  N a u k  k a tech izm o w y ch , ks. prob. Stagraczyń- 

skiego, w tych dniach wydany nakładem K sięgarni katolickiej w 
Poznaniu, przyjęliśmy i przejrzeliśm y z wielkiem upodobaniem. 
Podaje w nim ks. Stagraczyński 44  nauki: o grzechach przeciw 
Duchowi św., wołających o pomstę do nieba, o grzechach cudzych, 

i  o cnocie i doskonałości chrześciańskiój. Zaznaczamy na pierwszem 
miejscu, źe cośmy podnieśli w krytyce tomu II  (rocznik V str. 306), 
tośmy znaleźli w tomie I I I  znakomicie i z całym zasobem nauki 
teologicznej uzupełniono, a mamy tu na myśli nauki o miłości 
Boga, miłości doskonałej i niedoskonałej, jako uzupełnienie zaś 
tomu I, nauki o wierze, A propos wyrażenia miłości ,,doskonałej 
i niedoskonałej'1, używa szan. autor wyrażeuia „mniej doskonałej", 
zamiast „niedoskonałej", zasłaniając się tem. że pojęcie ..niedosko­
nały" możnaby uważać jako coś negatywnego. W yrażenia „do­
skonały i niedoskonały", to tłomaczenia „perfeetus, im perfectus" 
łacińskiego, a używa ich wielka .powaga naukowa, jak Sobór Try- 

j dcncki soss. XIV c. 4. My byśmy m niem ali, że żywcem przetto- 
; lnaczone z łacińskiego oryginału, a utarto  od tak dawna w kate­

chizmowej mowie nie powinnyby one razić nikogo, mianowicie 
: objaśnione dobrze dzieciom w nauce szkolnej. To i Ojcowie So- 
j boru Trydenckiego byliby mogli nżyć wyrażenia „minus perfeetus1',
I a  jednak przenieśli nad nic wyrażenie „im perfectus", nie obawia- 
; jąc. się wcale zanegowania niem doskonałości. Że to wyrażenie 

„niedoskonały" przeszło in snccum et sanguinom katechecie Po- 
: lakowi, to dowodem togo sam szan. autor, kiedy go użył także 
i w mowie przytoczonej na str. 158  w. 9 od dołu. Nie chce też 

użyć szan. autor (str. 147) wyrażenia „miłości największej", jak 
je  podaje katechizm dyecezalny i stawia w to miejsce wyrażenie 
„miłość najwyższa"; nie wiemy dla czego, bo i Skarga mówi o 
„miłości największej" w kazaniu na Poniedziałek świąteczny. W o­
łającego zaś o pomoc we wstępie co do term ini tccknici odsyłamy 
do kazań ks. Skargi na niedzielo i święta i o Sakramentach św., 
gdzio znajdzie np. coutritio perfecta i imperfocta oddane przez 
, skruchę doskonałą i niedoszłą" (kaz. 3 o pokucie), do katechizmu 
wydanego 1 75 7 dla nrchidyecezyi gnieźnieńskiej z rozkazu ks. a r­
cybiskupa Komorowskiego, gdzieśmy znaleźli niemieckie Guadeu- 
lnittcl wyrażone przez . tajemnice i przyczyny znaczące i spraw u­
jące z postanowieniu Boskiego łaskę zbawienia i poświęcenia dusz 
naszych", albo „znaki sprawujące' poświęcenie dusz naszych." 
Niech nam jednakże wolno będzie zwrócić uwagę i na to, że sam 
przedmiot wiary i obyczajów, sam a nauka objawiona rozumowi 
nie mało nastręcza trudności, że nie godzi ich się dla tego zwię­
kszać wprowadzaniem nowych pojęć, ale raczej te podać należy, 
które słuchacze ze szkoły wynieśli i któro w szkole dostatecznie 
zostały objaśnione. Mogłoby łatwo powstać ztąd zamieszanie, a  
z tego dla duszy nie m ała stra ta . Więc ostrożnie z odrzucaniom
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utartych już i przyjętych w katechizmie wyrażeń! Któżby dzisiaj 
np. rozum iał kaznodzieję, gdyby za ks. Balsamom T. J . chciał 
mówić o cnotach zawiasistych lub zawiasowych z odrzuceniom na­
zwy w katechizmach naszych utartej cnót kardynalnych? (str. 162). 
W idać z tego jednakże, ile to tru d n o ®  nastręcza się tem u , co 
na  tom obszerniejszem polu katechezy, w takich rozmiarach pier­
wsze łam ie lody, jak to przyznać musimy szan. autorowi, bo ta ­
kiego dzieła nie posiada literatura  polska, a,przytom z całą  otwar­
tością winniśmy wypowiedzieć że z każdym tomem dzieło coraz 
doskonalsze. Jak  wielkie trudności łam ać musi ks. Stagraczyński, 
to widać np. z nauki o „cnocie11, ale warto ją  chociażby jednę 
przeczytać, aby zrozumieć, ilofto łamańców potrzeba, aby wyja­
śnić pojęcie cnoty, którego nie wyjaśui iją dostatecznie nasze k a ­
techizmy. Katechizm dyccezalny większy określa cnotę, jako „stan 
duszy, który skłania człowieka do togo, iż chce i czyni dobrze11, 
katechizm dyccezalny średni m ów i: ffcnota clirzcściańska polega 
głównie na tom , abyśmy statecznie usiłowali tylko to czynić, co 
się Bogu podoba**, katechizm ks. Jaskulskiego określą,znów cnotę 
jako „nawyknienie do czynienia tego, co się Bogu podoba.-*-* „Cno­
ta, mówi ks. Stagraczyński (nauka X III), jes t to srało usposobienie 
duszy, aby zawsze*ąchcieć i czynić dobrze (lcpiójby może było: 
usposobienie duszy, żo zawsze chce i czyni dobrzej; je s t to, żeJ 
tak rzekę, mienie się (habitus) ku dobrem u.^ To ,,że tak rzekę1*, 
zdradza am baras autora i okazuje, że'tfeq5trochę naciągano. 
pierwszą połonę zdania możnaby się prędzój pis® . „Cnota' ćlirze- 
ściańska, mówi on dalej (nauka XIV), w tym jest, Je  człowiek ma 
stateczną skłonność, by chcieć i czynić wszystka,: co dobre w ob li- 
czności Boga, że clico i czyni wytrwale wszystkojyczogo Pan Bóg 
od nas wymaga i co Bogu się podoba**; „cnoty obyczajowe są tą  
skłonnością sta łą  i tą  wprawą w chceniu i czynieniu dobregęj 
przez które obyczaje nasze stają  się Bogu m iłe i cnotliwe.’* D e-1 
finicyo rozwijaćfjstawiać, rzecz wcale nie łatwa; ale nie odstnłśża 
to autora; rozwija ich wiele, bo mówi o wielu cnotach i grzechach, 
i z dość wielkiem szczęściem: ze znajomością i teologii, m eta­
fizyki i psychologii. D elinicjo-śą krótki#-i zrozumiałe, oparto na 
dyocezalnym katechizmie, który tu  ks. Stagraczyński więchj uwzglę­
dnił aniżeli w poprzednich tom ach, i to podnosi wartość dzieła. 
Tłoniaczy się z lego szan. autor, że o wierze i miłości mówi w 
tym tomie (str. 161), kiedy o pierwszój mówił już w tomie pier­
wszym, o drugiej w tomie drugim  i kładzie to na karb nielogi­
cznego rozkładu m ateryału w katechizmie Doharbe’go, a tom sa­
mem i dyecezalnogo; ale to pew na, żo porządek i rozkład mate- 
ryału nie wymagał tego powtórzenia, bo autor doszedłszy do roz­
działu o cnotach, mógł był z góry przystąpić do cnót obyczajo­
wych, zaś o cnocie nadziei mógł był mówić przy nauce o modlitwie. 
Nie godzimy się też dla tego na zarzut, jakoby rozkład materyału 
dyecezalnogo katechizmu był nielogiczny. To jednak z drugićj 
strony musimy przyznać, że nie żałujomy tego, iż szan. autor na 
tern miejscu powtórzył to nauki, bo i gruntowne i jasne*i wy­
czerpujące, przowyższające o wiole dawniejsze nauki w tej samej 
mSiteryi; ale przy następnem wydaniu radzibyśmy widzieli naukę 
XV o wierze, XVI i X V II o przymiotach wiary umieszczono w to- 
m ieS , zaś nauki XIX, XX w tomie II. Cały rozkład przedmiotu 
objętego katechizmem dyecezalnym, opiera się, ja k  wiadomo, na 
aksyomacie, że jesteśm y na to na ziemi, abyśmy Boga znali, mi­
łowali i używali do tego środków przez Boga podanych a potem 
z Nim w niobie wiecznie królowali; ztąd ton podział na naukę: o 
wiórze, przykazaniach (grzechu i cnocio), Sakram entach ś\v. (sa- 
kram entaliach). Tego rozkładu trzym a się też zresztą wiernie 
ks. Stagraczyński.

Tak tedy musimy wyznać na podw alę, autorowi, żo całość 
przedstawia się wcale udatnio; przez wszystkie nauki przebija ton 
poważnego nauczyciela, który już nie bije tylko w błędy, ale uczy 
i drogi wskazuje na ambonie i tłoniaczy, co człowiek kochać i jak  
żyć powinien, aby na niebo sobie zasłużyć. Nie zauważyliśmy, 
aby był coś pom inął, a o języku, którym przemawia, chyba po­
wtórzyć w ypada, cośmy dawniej już powiedzieli, że je s t piękny, 
jędrny, poważny, ludowi przystępny, miejscami porywający. Nie

' wątpimy, że książka kapłanom wielką przyniesie pomoc w speł­
nieniu niełatwego wcalo zadania, a ludowi z niój będzie nic mało 
korzyści, gdyż z nauk, jak  tu  podane, odnieść musi zachętę do 

j dobrego, zbudowanie i naukę.
IV obec tego nie potrzebujemy jć j. szczególniej polecać, bo 

sama niomalcmi zaletami się poleca i dla tego też, mniemamy, 
wypchnie ona z łatwością siostrzyco swojo o obcej szacie, którym 
jeszcze dzisiaj niestety, niejeden pierwszeństwo oddajo przed swoj- 

| skicmi rzeczami.

Bibliotekarz L. Pasąualucci w Kzymie podjął wydawnictwo 
j wszystkich dzieł słynnego opata z Monte Casino a  obecnego pod- 

archiwaryusza Stolicy św., 0 . L. Tosti, do czego tenże sam dla li- 
1 cznych zajęć nie ma czasu. D zieła O. Tosti obejmują 20 tomów, do 
\ czego Pasąualucci doda jeszcze jeden tom, w którym życie i n au ­

kowe działanie udzonego Benedyktyna będą opisane. Najznaczniej- 
i sze jego dzieła s ą : „ITistoryfigopactwa Monte Casino** (4 tomy), 

liistorya Papieża Bonifacego VILI i jogo czasu ($ to m y ) , historya 
1 Soboru Konstancyjskiogo, początku schizmy grćekiej, prolegomena 
j do powszechnej historyi kościolnejj(2 tomy), Torąuato H asso i Be- 
! nędyktyni z Monte Casino, Abatda.rd, itd .“ Nowy zbiór zawierać 

będzie wiele dotychczas niewydanych JlokumHJtÓw. Nakhtdzcą 
W  Pasąualucci; tom in 8° około 40 0  str. kosztować będzio 4 
resp. 2 fr. Wyszedł już 1 tom „hrabina Matylda i Papieże — 

S eon im portantissim i docunienti inoditi.**

W  sprawie rezygnacyi J. E. Kard. Ledóchowskiego 
i nowego obsadzenia 

Stolicy arcybiskupiej gnieżniensko-poznańskićj
podaje K u r y e r  p o z n a ń s k i  następującejdokum onta:

Prześwietna metropolitalna K apituła poznańska .(ti zapewuo 
także i gnieźnieńska) odebrała dnia 8 bjfcg pismo Jogo Świąto­
bliwości Leona X III , w którein N am iestnik Chrystusowy donosi 
tojźe Prześwietnej K apitu le:

że Najdostojniejszy Arcypasterz nasz J . E. ksiądz Kardynał 
Mieczysław Ledóchowski zrezygnował z metropolitalnej arcybisku­
piej stolicy gnieźnieńsko-poznaiiskiój ajLf

żo Ojciec św. widział się zniewolonym tą ra z ą  wśród tak n a d ­
zwyczaj trudnych okohcźności zam iast zwykłego wyboru następcy, 
obrać dregę bezpośredniej nom inacyi;

żo na następcę Jego Emmcncyi ks. K ardynała Ledóchowskiego 
desygnował ks. proboszcza i dziekana Juliusza D indera z Królewca, 
kanonika honorowego kapitu ły  warmijskiej;

żo spodziewa się, iż nowy Arcypastcrz ojcowska opieką oto­
czy swą owczarnią,

i poleca Przcświctnój Kapituło, aby swego Arcypasterza wspie­
ra ła  radą i pomocą.

L is t  Japo  E m . N a jp r z e w . ks. K a r d .  Lcdochoib&lcietjo 
do  jed n eg o  Ł h h n k ó w  Pńgęśw. tu te jsze j K a p itu ły ,  donoszący  
o p r ie m a c z e n iu  ks. k a n o n ik a  D in d e ra  n a  ń h sze  stolicą  
arcyb islc iip ią .

Kzym ,jj24 stycznia 1886  
Tąńrazą list mój niesie wieść sm utną zarazom i pocieszają­

cą; sm utną, ho wieść blizkiego naszego rozstania, a pocieszającą, 
bo zawiera w swem łonie niedaleldyRonięc cierpień i niedomagali, 
jakie za sobą pociąga d ługa nieobecność Pasterza.

Po długoletnich, prawdziwie ojcowskich, pełnych miłości i 
świętej żarliwości usiłowaniach Ojca św., gdy wszelkie usiłowania, 
by w inny sposób sprawę naszę zakończyć, pożądanego nie od­
niosły sku tku , udało Mu się nakoniec porozumieć się z rządom 
pruskim co do osoby, którejby można moję spuściznę przekazać).

Tą osobistością, przez dawniejszego je j.P a s te rza  a  obecnego 
A rcybiskupi kolońskiogo wielce zaleconą, je s t Proboszcz króle­
wiecki i Kanonik honorowy, ks. Ju liusz  Dindor, kapłan , jak  Arcy­
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biskup zaręcza1, bardzo cnotliwy i światły, roztropny i doświad­
czony, na ludzkie względy nieczuły, a m iłujący sprawiedliwość i 
praw dę, a przytem dobrze naszym językiem władający.

SEken kapłan tedy ma objąć naszę stolicę. Jak  to prędko n a ­
stąp i, nie wiem; lecz pewnie w krótkim czasie, a pomimo boleści, 
jaka mc serce ściska, pragnę, aby rzecz zakończoną została w cza­
sie najkrótszym , bo chwile przejściowa są najdotkliwsze, a  zara­
zem najniekorzystniejsze, otwierając polo umysłom i duszom mniej 
doskonale usposobiopym do uwag i rozumowań, które ją trz ą  i 
szkodzą, gdy się nieoględuie w społeczeństwie rozpuszczają.

Piszę o tern ciężkiem, a w każdym razie, ufam w Bogu, ko- 
rzystnem dla W as w ydarzeniu, bo nie podobna tłum ić w milcze­
n iu , co mnie i Was, jednę dotychczas stanowiących duszę, tak 
wielce obchodzi. Alo piszę też i w tym celu , abyście się przy­
czynili do przygotowania wszystkich do tego wypadku, i p rzyszłe­
mu Arcybiskupowi ułatw ili chętne i powolne rozporządzeniom 
Boż\ m przyjęcie^ aby wszyscy, tak duchowni, jak  wierni naszych 
A rchidyeoezyi, z dobrą wolą skłonili się do tego, co uznaje dla 
nas za zbawienne T on , którem u Pan Bóg sąd w tych rzeczfeh 
najwyższy powierzył....

(podp.) M ie c sy d a io .

K R O N I K A .

Polskie dyecezye. (Nominacje w kapitule lwowskiej. — 
Jubileusz clirztu Litwy. — Nowe gwałty moskiewskie. — Z akademii 
duchownej petersburgskiej — Zmarli na Sybirze księża wygnańcy, — 
Nowe ofiary.)

Na przedstawionio Arcybiskupa lwowskiego obrz. łać. po­
twierdzone zostały przez rząd w kapitule nietropol. następująco 
nom inacye: ks. p rał. Ludw. Jurkowski został zamianowany dziel-:,'; 
kanem infułatem  kapituły, ks. p rał. dr. Pol iks Zabłocki kustoszem 
kapituły i ju b ila t ks. Jófzćf Szeligowski prałatem  scholastykiem . 
Ks. arcyb. Morawski po otrzymaniu wiadomości o dokonaniu no- 
minacyi ze strony cesarza, pospieszył powinszować nowyfck do­
stojeństw a ks. prałatowi Jurkowskiemu ofiarował swój pierścień 
biskupi. — Najprzow. ks. Biskup krakowski wydał 3 bni. okólnik 
do duchowieństwa, w i tór.ym rozporządza z powodu jubileuszu 
pięćSotletniego c h r z t u  J  a g  i c 11 y i ś 1 u b u j e g o  z k r ó- 
1 o w ą J a d w i g  ą uroczysto nabożeństwo dziękczyniło w kościele 
katedralnym  na Wawelu 15 bm.; w kościołach zaś parafialnych 
dyećczyi krakowskiej w niedzielę po otrzymaniu okólnika ma być 
w tym celu odprawiona suma z wystawieniem a po Mszy To Deum 
odśpiewane, nadto z ambon wytłomaczono ma być ludowi znacze­
nie tej uroczystości. —  W  Lublinie już od połowy r. z. prowa­
dzono śledztwo w celu wykrycia księży, zajmujących się unitami 
i posługi duchowne u nich sprawujących. Urzędowy warszawski 
I h i ic iw u h  powiada, ,,że dochodzenie wykryło, iż w Lublinie‘i|tn ie je  
bardzo systematycznie urządzona przez Jezuitów galicyjskich ta j­
na organizacya propagandy między byłymi Unitam i, którzy p o łą ­

c z y l i  się napowrót z prawosławiem. Głownem zadaniem tój pro­
pagandy było zwrócenie byłych Unitów do katolicyzmu, a za naj­
bliższo środki w tym celu służyło zaspakajanio ich potrzeb według 
obrządku katolickiego i udzielanie im Sakramentów ekrztuRsw- i 
małżeństwa przez księży, a w niektórych razach nawot przez osoby, 
któro według przepisów kościelnych nio mają do tego prawa. Przy­
tem osoby, którym udzielanóffSakramentów św., otrzymywały me­
tryki na przygotowanych blankietach z próźnem miejscem na wpi­
sywanie nazwisk, ale podpisanych już naprzód przez Jezuitów  kra­
kowskich. Dochodzenie stwierdziło, że w udzielaniu Sakramentów 
między innymi brali udział trzej zakonnicy z klasztoru D om ini­
kanów w Lublinie. Takie prawem zabronione i przeciwne rozpo­
rządzeniom rządu nńęszanio się osób prywatnych, jako też przed­
staw icieli Kościoła rzymsko-katolickiego w sprawy relig ii prawo­
sławnej (?!), nie mogło ujść surowej kary.“ Tyle urzędowy dzieu-

| nik moskiewski. Zakonników tych trzech wysłano bez sądu, jbez 
wyroku w drodze administracyjnej do guberni', ołonieckiej, każdego 
do inuej miejscowości w wielkiej od siobiolpdległości, ks. Bazy­
lego na lat 8, ks. W incj Skrobanskiego na la t 5, ks. Leonarda 
na  la t 3. Prawie równocześnie! z Dominikanami wywieziono do 
P iegi w gubernii archangielskiej w Lubbnio aresztowanego za 
mieszanio-sję: do unitów młodego ks. W inc. Przesmyckiego, k tó r y  
18 listopada r. z. a^sztow any, 2 miesiące przesiedział w cytadeli 
i w dniu 5 bm. wywieziony zosthł na Sybir. (Pozostali jego to­
warzysze, pewien szewc lubelski, ksiądz Jezu ita  i inni pozostają 
dotąd w cytadeli). Wywiezienie Dominikanów z Lublina nio od­
było się bez smutnej katastrofy. Zamiar wywołania przez Moskali 
rozruchów przy tej sposobności by ł widoczny. Aresztowanio od­
było się w biały dzień w niedzielę 31 stycznia podczas nabożeń­
stwa, na którom kilka tysięcy ludu było 'pbocnycb, nadto policyjny 
komisarz wszedł do kościoła z przykrytą głową. Chłop pewien 

i tak się oburzył, że domagał się zdjęcia czapki, komisarz chwycił 
go za kołnierz i wlókł do drzwi. Przed kościołem sta ła  eskorta 
składająca się z poli<SSHtów i żołnierzy. Itównocześnie wyprowa­
dzono trzech zakonników z klasztoru. Lud uderzył na policyą i 
wojsko —  walka trw ała godzinę; żołnierzom powyrywano karabiny 
i potłuczono. Wykomenderowano ca łą  załogę i zatoczono tymcza­
sem 4 działa. Aresztowani księża po trzykroć byli odbijani; j e ­
den z nich wśród walki został zraniony. Policm ajster Normandskij 
zakomenderował ognia, lecz pierwsze szeregi żołnierzy nie chciały 

\ strzelać. Oficerowie pałaszami ich do togor  zmuszali. Ostatnie 
Szeregi pod oczyma swych przełożonych najbliżsi dali ognia. Trzy 

i osoby padły trupem na miejsąu, 90  zostało zranionych, z których 
już 4 um arło. Gubernator Stamirow z powodu tak nietaktownego 

s postępowania organów egzekutywnycli podał się do dym isji. Nowa 
> zatem przybywa karta do iii s ło m  męczeństwa naszogo! — W wy­

danym bardzo starannie na bieżący rok szkolny p r o g r a m i e  
. . a k a d e m i i  d u c h o w n e j  rz. kat. w Petersburgu pomieszczoną 
jępt bistorya tój akademii, która, jako jgjirka wileńskiej, Sięga po­
czątkiem swoim 1570 r., gdy rektor kolegium jezuickiego, Sta- 

i nisław AYarszewicki, założył kursa filozofii i teologii dla kleryków, 
które w dziewięć la t potem weszły w skład erygowanej wtedy a- 

' kadopiii wileńskiej. H istoryą tój akademii zamykają biograficzne 
i wiadomości o całym szeregu rektorów i seminaryum głównego 

wileńskiego i akadomii petersburgskiej, wykaz alfabetyczny wszy- 
i stkich profesorów, którzy w dwóch tych szkołach uczyli, óraz wszy­

stkich wjphowańców, którzy w nich studya swe pokończyli. —  
W akująca od kilku la t adjunktura archeologii biblijnej wakader.i" 
duch. petersb. zyskała obecnie stałego profesora^ w osobie ks. Fe- 

, liksa 'Wład. D r z e w i e c k i e g o ,  który przed 5 laty był uczmom 
tejżo akademii. Ks. D. pełn ił czas jakiś obowiązki parafialne, 
poczem był profesorom filozofii i homiletyki w seminaryum dyo- 

i ceza lnom włocławskiem. Pierwsza prclokcya no wego profesora 
j ‘.odbyła się lC sty czu ia  v. st. (28  stycznia) w obec, wszystkich pro­

fesorów i alumpów, jak tego zwyczaj akademicki wymaga. Obecni 
byli także metropolita Gintowt, kilku członków wyższego ducho­
wieństwa potersburg. i dyrektor depart. obcych ■wyznań książę 
Kairtakuzęn lir. Speiinski. Uroczystość zagaił pięknem przemó­
wieniom rektor akademii Przedstaw iając młodzieży nowego m i­
strza, wyraził radość, że może w jego «sobio almą& m atri powur 
szować dzielnogo pracownika i godnego przewodnika młodzieży na 
drodze nauki i cuoty, dla tego gorącą wynurzył wdzięczność tym, 
którzy do tój nom inacji się przyczynili. Zwróciwszy się zaś do 
profesora, życzył mu w nowej pracy liojnćj pomocy nioba i zbie­
rania z niój obfitych plonów. Po złożeniu wyznania wiary ksiądz 
Drzewiecki ,‘oświadezył, żo za wielki poczytuje sobie zaszczyt daną 
tfcu możność uczenia w pienrszym  naszym zakładzie teologicznym 

j i że usilnem jego staraniem będzie stać się godnym okazanego 
mu zaufania. Następnie przybrany w togę profesorską i biret, 
w stąpił na katedrę i wygłosił swą pierwszą prelekcyą w języku 

| łacińskim , w której dał ogólny pogląd na archeologią biblijną, 
podnosząc jej znaczenie dla studyów biblijnych i zw7racając uwagę 
na odkrycia na Wschodzie dziś dokonywano, na ich doniosłość i
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pożytek (lla archeol. bibl. Bogatą w treść a B ą k nM g ł ą  łacińską 
formą mową swoją zakończył prelegent życzeniem ,-7ąby pierwszy 1 
'ten występ na katedrze akadem ick ie j był pomyślną wróżbą do 
dalszych prac, dla których prosił o błogosławieństwo arcybiskupio 
i polecał się sercom swoich słuchaczy. —  Dnia 8 stycznia r. b. 
w mieściekpowiatowein Jad ryn iu , gub. kąziinskiej, um arł fes. Al­
bin P 1 i s z c z y ń s L i , Dominikanin z L ubliną) w 59 r. życia a 
'8 Óó kapłaństwa. —  Dniń 30 list.opada r. z. um arł w Spasku fóm- 
sKfiH gub. ks. Józof B a r t o s z e w i c z  w 59 r. życia, który nie­
gdyś był wikaryuszom w podlew ie sejneńskiej dyec., a na wygna­
niu spędził la t 22. E  t  I  f  P . —  Wedle doniesień dzienników 
wywieziono w ostatnim czasie w głąb  Ł o ili  ks. Stan. Sulżyńskiego 
z Eadoszkiowicz do W ojogdy na rpzkaz Ko.fchanowa za to, żtjgię 
wzbraniał kaMĆ po rosyjsko; ks. Bolesława Lipińskiego z Loboj- 
ska w archidyec. mohilewskiej i r| s .  Tomasza Syrwida z dyecez.yi 
wileńskiej.

R ZYM .y (Pogłoski o przyszłych nominariyaek pnpiozkieh 
Nabożeństwo*,1 papiczkie za duszę Piusa IX. — PoniyślinAwidoki dla 
Kościoła katol. w Cliinaeh. — Projekt nowogo zakładu naukowego, 
dla 'Benedyktynów. - Wywłaszczali1 o zakoftoY)

N i  kófisyetoi^a, który ms&się odbyć około1 Wielkanocy, ma 
być zamianowany arcybiskup dla naszej arcludye.eezyi oraź-kilku 
kardynałów. Pómiędzy innymi nuneyusz wiedeński Mgr Yannu- 
telli i nuncjusz w Madrycfej Mgr Eampolfa, otrzymają purpurę. 
AYywyższcnie tych dwóch dostojników pociągnie za sobu zmiany 
w prałaturzo: Mówią, żo Mgr Jacobim z Propagandę otrzyma
nuneyaturę w MadrycmY Mor di Piętro nuneyusz w Monachium, 
lub M gr Hotelli delegat 'aposww Konstantynopolu pójdą dr> W ie­
dn ia , Mgr Spolcerini do Monachium, Mgr 'Averardi do H -ilm dJi. 
Nuneyusz paryzki M gr di Tiondo pozostanie w Paryżu, gdyż jego 
pobyt •.taiffże chwilowo jeszcze iiturźftbny. — D aia 6 go lutego 
odbyło się w kaplicy sykstyńSfeej*! nabóAń.stwo ąfflb n  i n  duszę 
Pąpioża Piusa IX. K ardynał Sacóbni, dz ekaa ś!w Kćlegium, 
odprawił uroczystą Mszą św., Papież Leon X III  abs ducyą. Kar- 
dynałowic-mbccni in curia asystowali w kapach fioletowi cli; wzięli 
także udział w nabożeństwie ambasadorowie i Sałonkou ie ciał ,  
dyplomat. u^to licy , między nimi dJŚchliJiicfr,; kilku człmikówtiiysto- 
k rac ji rzymskiej, oraz wielka liczba duchownych i zna6znidjszych 

fośób zagranicznych, znajdujących się w fej-gehwili w Ezymio. —  
W  koąsielnjch kołach rzymskich wielka panuje radość*z powodu 
pomyślnych dla Ko&yoia katol. widoków w Chinach, spowodowanych 
listem i poselstwem wysłanem przez Papieża do cosarż^chińskiogo. 
Hząd chiński zaproponował sam Papieżowi utwrorzenie->nuiicyatury 
pap. w Pokingu i przyjędyb do ciała dyplomatycznego u ©tolicj-ś,': 
uwierzytcdniouego posła chińskiego. Ojciec św. tym więcej skła­
nia się do przyjęcia propozycji Chin, żo rząd francuzki, który do­
tychczas nad m isjam i w Chinach protektorat wykonywał, w osta­
tnim  czasie wcale się o nie nic troszczył, owszem nieprzyjazne 
usposobienie óóraz bardziej dla Kościoła katol. okazuje. "Według 
prywatnego telegram u G e rm a n ii  z 10 bm., Ojciec św. postanowił 
zamianować-‘"•apostolskiego delegata w Pokifigh jako prże-Mouego 
wszystkich katolickich m isji w Climabh, z zachowaniom jednak 
francuzkiogo protektoratu, nadto źgbdził się na utworzenie przy 
W atykanie^ poselstwa chińskiego. — Ojciec św. nosi się od dawna 
z myślą utworzenia w Ezymie wielkiego dla zakonu Benedy­
ktynów wspólnego zakładu naukowego, z którymby także cel mi­
syjny był połączony, otwierający zasłużonemu zakonowi nowe 
wielkie p e l| pracy. W tym-cćl-u ma wydać Papież w najbliższym 
ozasie okólnik do wszystkich klasztorów benedyktyńskich na świę­
cie , w którym bliższe szoąogółyijtego nowego planu okroślono bę­
dą, oraz wystosowane wezwanie’ do; udziału w tom Hyażncm przed­
sięwzięciu i wysyłania uczniów do togo zakładu. —  Jenera ł Ka­
pucynów1 O. Bernard A ndenuatt, który co dopiero z podróży na 
Wschodzio powrócił, zastałYtu nowe wezwanie włoskiego rządu, 
domagającegoirrśię, aby tak on jak  i zakonniBj jego dom jeneralski 
przy P iazza dei Capuccini do sierpnia rb . opuścili. — Palottyni, 
nowy zakon założony przez sławnego O. Palo tti, muszą z powodu

projektowanego rozszerzenia jrac j klasztor swój u s. Salv;nlore in 
Onda opusp,r,Ć; zakupililr.tmi hotel przy Piaffla di Spagna. — lió - 
wmież i 0 0 . Jazuicruźakupili dom (nfebmzt), gdyż l l a  przedłużenia 
u lic ji •mieszkanie ich dotych.cząśbwe na r ia^ leO em in ario  (Colle­
gium  %e'rmaiii6um) rozebrane będzie. W  ten sposób traci Ezym 
coraz więcój swój charakter katolicki i starożytny.

RÓŻNE WIADOMOŚCL.

S to w a r z y s z e n ie  roz"krzew iam a w ia r y  sw . F r a n c isz k a  
K s a w e r e g o .  Najnowszy poszyt roczników lłozkrzewiania wiary 
wykazuje dochód całkowity w r. 1 8 8 4 : 7 ,1 .8 ^ 9 1 4  fr. a.rii^chód 
6 ,9 3 6 ,6 ^ 2  Ir. — wielkie to sumy, lecz jak  diióbno w porównaniu 
do .potrzeb katol. misy i, jak  mało w stosunku do ofiar,1 jakie świat 
dla swych przelotnych i znikomych ponosi celów! -  Stowarzyszo- 
nio wystosowało też następującą odezwę do swych dobroczyńców: 
..Dobroczyńcy n a s i, przeczytawszy ten wykaz rachunkowy, nmch 
się nie dziwią, jfeśli do nich w gorąććj zachęty odzywamy się sło­
wach. W roku ubiegłym mogliśmy misjonarzom naszym poda- 

j wać to, co Pan tak trnfnio codziennym nazwał chloboin, i nie za­
niedba iąc apostolskich' pracowników, którzy światło wiary i cywi­
lizacji na cały'- świat roznoszą, opatrywaliśmy pierwsze rany na­
szych ciężko doświadczonych niisyi na krańeaćh "Wschodu Przy- 

' s/.hłsć prze Ktij" ia nam "się jeszcze sm utniejsza : tysiące nujyona- 
wfóconych u nr era jako ofiary swój wiary na w ygnaniu; ze wszy- 

| stkich kościołów Chin i Tonkinu rozlega się ustawicznie okrzyk 
, boleści; co la t pięćdziesiąt trudów i męztwa kosztowało, musi być 

na nowo z gruntu odbudowano. Eobotników przy tein dziele, to 
wiemy, nie będzie brakło ; gdyż w wojsku Chrystusowym, gdy je- 

j don żołnierz padnie, staje djjłeSiąchi. aby miejsćę jego na poste­
runku męczeństwa ząstąpić. Aby tych m isjonarzy wspierać, tyle 

i ruin na nowo odbudowtfś, • na całym świecie nowo poła odłogiem 
leżące zorąć, musi dzieło m szo przy pomocy gorliwszego i szla­
chetniejszego poparcia ze. strony naszych dobroczyńców jeszcze 
"ięaej się rozwinąć;'z modlitwami m uszą się powiększać jałmużny; 

j ofiary bogatych w świętom ubieganiu się. z groszem ubogich po- 
łąfzy^jjsię muszą. P. Bóg mógłby wjirawdzio^swiat jednom ski­
nieniem woli swej nawrócić; lecz On, co nas, chwałą uwieńczył,

. na drab nie stworzeń mało co niżćj od Aniołów f e t a  w ił, obda- 
fcńył nas swą szczodrobliwością do 'tego  stopnia, że. nam da ł, jak  
Pawreł św. mówi, jako najwyższy zaś^czyt, współpracownietwo w 
jego dziele.“  Oby ta  odezwa nie jirzebrzm iała daremnie i kato- 

i licy obok innych dobrych dzieł nie zapominali nigdy o wiclkiem 
dziele apostolskiem stowarzyszenia misyjnego!

S p is  rze c zy . A rtyku ł wstępny. 'L praktyki świątobliwego 
dusz pasterza. — Kwest-ye1 teolog iczneTrCtj odpust jubilwn&iwy mo­
żna pozyskać więcej niż raz .jeden? —^ z y  puszka powinna bJ6 kon­
sekrowana?— ABJsolucya' "źakonnika przez kiipłana nie mającego apro­
baty.- Dekretu św, Konyrcgacyi: Instructio S. Congreg. Propagand, 
de concttrsiłms ad paroecuis. — Dekret św. Kongregacji Obrzędów 
w sprawie prfieosu beatyiikacyjnogo . ośmiu zakonników męczenników 
z Zakonu „Minórum S. 1'raneisci do Obsorvantia.“ — Wiadomości 
literackie-. Nauki katechizmowo,’ks. Stagraezyńskiego (III tom). — 
Wydawnictwo dzieł OljOTti — W  sprawie regygnaciji J  M. Kard, 
Ledócltoioskiego i nowego obsadzenia stolicy arcybiskupiej gnie- 
źnieńsko-poznaiiskiej. —  K rom ka:  Polskie d y e c e zye :  Noininacye 
w kapituło lwowskiej. — Jubileusz chrztu Litwy. — ISWwo gwałty 
moskiewskie. - Z akademii duchownej,' petersburgskićj. — Zmarli 
na Syberyi księża wygnańcy. — Rjjiwe oiiary. — R z y m :  Pogłoski 
o przyszłych nominacyaeh pupiezkich. — Nabożeństwo papiozkio za 
duszą Piusa IX . — Pomyślno widoki dla Kościoła katol. w Cliinaeh. 
— Projekt noiyego zakładu naukowego dla Benedyktynów. — Wy­
właszczanie zakonów. — Różne wiadomości- StowaKyszomo rozkrze- 
wiania wiary św. Franciszka Ksawerego.

Effdaktor ■■ nakładzca ks. W ładysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukioin Jarosława L e i t g e b r a  w Poznaniu.


